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niedziela j e U a  no M m l  Światkach.
L E K C J A

z listu św. Paw ia do Kóryntjan, w rozdziale XV, 
w. 1— 10.

Bracia! Oznajmuję wam Ewangelję, którą 
wam opowiadał, którąście też przyjęli, i w której 
stoicie, przez którą też zbawienia dostępujecie; je
śli pamiętacie, jakim obyczajem przepowiadałem 
wam, chybabyśeie próżno uwierzyli. Bo najprzód 
podałem wam, com też wziął, iż Chrystus zmarł za 
grzechy nasze, według Pism a: A iż pogrzebion jest, 
iż też powstał z martwych trzeciego dnia. według 
Pism a: a  iż widziany jest od Cefy, a potem jedena
stu. Potem był widzian więcej niźli od pięciuset 
braci wespół, z których wielu ich trw a aż dotąd, 
a niektórzy też zasnęli. Potem był widzian od Ja- 
kóba; potem od wszystkich Apostołów. A na końca 
od wszystkich był widziany i odemnie, jakoby od 
poronionego płodu. Bom ja jest najmniejszy między 
Apostoły, który nie jestem godzien, aby mię zwano 
Apostołem, iżem prześladował Kościół Boży. A z 
łaski Bożej jestem to, com jest ,a łaska jego we mnie 
próżną nie była.

E W A N G E L J A
u św. Marka, w rozdziale VII, w. 31—37.

W  on czas; Opuściwszy Jezus krainę Tyru, 
drogą na Sydon, udał się nad morze Galilejskie 
przez krainę Dekapolu.

Wtem przyprowadzają Mu głuchego niemowę, 
i proszą Go, by włożył nań rękę. Wziął go tedy 
na bok od tłumu, włożył swe palce do jego uszu, a 
śliną swą dotknął się języka jego: i spojrzawszy w 
niebo, westchnął i rzekł doń: „Effetah" to jest: 
. Gtwórz się“. I otworzyły się niezwłocznie uszy 
jego. rozwiązały się też więzy języka jego i mówił 
należycie. — I polecił im, bv nikomu nie mówili. — 
Ale im więcej im nakazywał, tern oni więcej jesz
cze rozgłaszali; i niezmiernie dziwili się. mówiąc: 

W szystko dobrze czyni: głuchym przyw raca
słuch, a niemym mowę.

N auka n ied z ie ln a
o słowach: „I otworzyły się uszy jego".

Na rozkaz Zbawiciela otworzyły się uszy i usta 
głuchoniemego. Potężne słowo: „Effetah, to jest: 
Otwórz się", sprawiło, że kaleka słyszał i mówił 
odtąd dobrze. Słowa Pana Jezusa powtarza kapłan 
przy każdym chrzcie świętym. Uszy ochrzczone
go mają się otworzyć dla prawdy Boga, a zamknąć 
dla wszystkiego złego.

Chrzcząc każdego z nas. dotykał kapłan na
szych uszu i nosa i mówił „Effetah — otwórz się“ 1 
dodaw ał: „na słodką woń", rozumie się nauki i ży
cie z wiary. O tworzyły się uszy naszej duszy, ale 
na co?

W  planie Bożym jednym z głównych środków 
rozszerzenia się i pogłębiania nauki Chrystusowej 
jest słuchanie jej wykładu. „W iara płynie ze słucha
nia" — powiada apostoł Paw eł. Nowocześni here
tycy, jak protestanci, badacze Pisma św. i inni sek- 
ciarze zapominają o tych słowach św. Paw ła do 
Rzymian i uczą, że źródłem wiary jest tylko czyta
nie Pisma św. i że stamtąd tylko poznawać ją trze
ba. Jakże błędne i ciasne to mniemanie. Tysiące i 
iniljony ludzi nie zna Pisma św. a wierzy i to gorą
co i żyje z wiary. Dla wielu jest Pismo św. niedo
stępne już to z powodu ceny, już to z powodu nie
umiejętności czytania, już to z powodu bardzo trud
nej treści świętych ksiąg. Katolik wie, że źródłem 
wiary jest obok Pisma św. ustna i spisana tradycja 
Kościoła, że żywe słowo apostołów i misjonarzy na
wróciło świat. Czy także doceniasz wartość gło
szonego słowa Bożego co niedziele i święta w ko
ściele i czy starasz się pogłębić znajomość prawd 
wiary, słuchając go pilnie i uważnie? Tym, co to 
gardzą nauką niedzielną w kościele, trzeba przy
pomnieć słowa M ędrca: „Kto odwraca uszy swoje, 
aby nie słyszeć prawa, tego modlitwa będzie be- 
zecna" (Przyp. 28, 9). Oby to o wszystkich katoli
kach można było powtórzyć słowa tegoż Mędrca: 
„A ucho dobre słuchać będzie mądrości z wielkien? 
pożądaniem" (Ekkli. 3, 31).

Ucho ludzkie jest jedną z głównych dróg, któ« 
rą dostaje się zło w duszę. Obmowy, oszczerstwa, 
brzydkie mowy , przekleństwa, szyderstwa z w ia
ry i z dobrych ludzi, wszystko to przepływa co- 
dzień szeroką falą przez nasze uszy i przynosi na- 
muł brudu i fałszu w duszę naszą. Nie dziwmy się. 
że Pismo św. tak ostro woła: „Zagródź uszy twoje 
cierniami!" (Ekkli. 28, 28). Wielu ochotnie otwiera 
uszy na te brudy, zasypują niemi wszystkie ścieżki 
swego serca. Miejmy się na baczności!

Nie bądźmy głusi na prośby naszych potrzebu
jących braci. „Kto zatyka ucho na wołanie ubogie
go, ten, gdy sam będzie wołał, nie zostanie wysłu
chany" (Przyp. 21, 13). Miejmy dla nędzy otw arte 
ucho naszego ciała i naszego serca. Nie zrażajmy, 
się tern, że wielu prosi i że często prosi.

Czuwanie nad naszym słuchem winno być 
przedmiotem codziennej naszej pracy duchowej. 
Zamknąć uszy dla złego a otworzyć „na słodką 
wonność" mądrości Bożej to jeden ze sposobów u- 
święcenia się.

Niechże uszy nasze zawsze otw arte będą na 
każde wołanie Boże! Amen.

*1
Dbajmy o piękno naszych krzyży 

i kapliczek przydrożnych.
Ślicznie wyglądają te nasze sioła i drogi, usia

ne krzyżami i kapliczkami; są one dowodem głębo
kiej w iary narodu polskiego i niejako publicznem



w y znan iem  tej w ia ry .  Św iadczą  więc o tem, że P o l
sk a  jes t .k ra jem  katolickim, w  k tó ry m  króluje C h ry 
s tus  P an .

Niestety, w  wielu w y p ad k ach  te staropolskie  
godła naszego p rzyw iązan ia  do św ięte j  w ia ry  oj
ców  w ykazu ją  wielki b rak  piękna; b rak  im w y tw o r 
nej sza ty  zew nętrznej.

Skąd  to pochodzi?  Oto daw niej zw y k le  nie
zn a n y  a r ty s ta - rzeźb ia rz  z ludu wiejskiego w  w o l
n ych  chw ilach w ieczorem  lub na pastw isku  p ra c o 
w i tą  dłonią, p rzy  pom ocy zw yk łego  nożyka, w y -  
rzy n a ł  i rzeźbił śliczne kapliczki. Jego  w dzięczna 
dusza czuła, że tej cudownej Matce, Opiekunce n a 
szej, nie dość jest w y s taw ić  domek zw y k ły  w  polu, 
ale że ten dom eczek należy jak najpiękniej zbudo
w a ć ,  niby jako pałacyk, godny królowej Niebios. 1 
silił się a r ty s ta  ludow y na tw ó r  piękny, w ym yślił  
go i zbudow ał. I zaw is ła  na w ierzbie  lub na pniu 
k rz y ża  kapliczka, istna okronka z d rzew a, cudny 
w y r a z  pom ysłow ości miłującej duszy  polskiej. A 
gdy  kw iatam i łąki i pola się zabarw iły ,  dziew częta , 
co  w  polu p racow ały ,  z pieśnią pobożną na ustach, 
kw iec iem  cudnem  kapliczkę w ieńczyły , iż urok z 
niej bił n iew ypow iedziany . Dziś jeszcze kapliczka 
taka  w  niewolę bierze se rca  przechodniów.

Takie to kapliczki budow ano przed 50 i więcej 
laty . A dz iś?  Zbija się kilka deszczułek, n a k ry w a  
daszkiem , w e w n ą trz  ja rm arczny  obrazek  Panienki 
Częstochow skiej, ca łość  oszklona, b y  ptaszki nie
bieskie nie m iały  dostępu do w nę trza ,  oto i w s z y s t 
ko. Ani śladu upiększenia, bo „któżby  dzisiaj czas 
trac ił  na takie zabawki'*. Z resz tą  kapliczkę robi cie
śla lub s to larz na zamówienie, m alarz  maluje, każ
d y  z nich chce coś zarobić, a  fundator o ile możno
ści mało tracić, bo toć zaw sze  przecież „c ię ż k ie . 
czasy**. Pow iedzc ie  te raz .  Szanow ni Czytelnicy, s a 
mi, która z pow yżej opisanych kapliczek jest b a r 
dziej w a r to śc io w a: ta, k tó rą  rzeźbił z przejęciem 
religijnem i m yślą  tw ó rczą  pastuch, albo spokojny, 
pogodny dziadek po długich w ieczorach  zim owych, 
szepcąc  równocześnie paciorki, czy też ta, k tó ra  
w y s z ła  z w a rsz ta tu  rzemieślnika w śród  gderań, na
rzekań  a może i k lą tw  na czeladź i uczn ió w ?

W  obecnej dobie gorączkow ej walki o kaw ałek  
ch leba trudno znaleźć n aw et ńa wsi a r ty s tę  ludo
w ego, k tó ry b y  z taką  miłością Boga i Matki Bożej 
tw o rz y ł  piękną kapliczkę p rzydrożną . Często trze 
ba ko rzys tać  z p ła tnych usług s to larza  i m alarza. 
,\V tem jeszcze niema nic złego.

L ecz niech te kapliczki i krzyże przydrożne 
te d ą  zaw sze utrzymane w e  w zorow em  stanie; bo
sm utnem  św iad ec tw em  obojętności i n iedbals tw a są 
k rzy że  i kapliczki, częściow o zniszczone lub uszko
dzone, a mimo to nie odnowione. Sm utne też robią 
w rażen ie  k rzyże i kapliczki, z k tó rych  zw isają  zw ię
d łe  już daw no  wieńce i s ta re  kw iaty , zam iast  św ie
żej zieleni i św ieżego kwiecia.

Dlatego p rzedew szystk iem  teraz  w  św ię tym  
roku  jubileuszowym, gdy ca ły  św ia t  chrześcijański 
obchodzi 1900-ną rocznicę Odkupienia rodzaju ludz
kiego, dbajmy o piękno naszych  k rzy żó w  i kapli
czek  przydrożnych . Niech zw ła szcza  s to w a rz y sz e 
n ia  i b ra c tw a  uw aża ją  za sw ój za szczy tn y  obow ią
zek  odnowienie lub postaw ienie now ych  k rzy ży  i 
kapliczek na miejsce zn iszczonych  i uszkodzonych, 
ab y  one św iad czy ły  o ży w e j  w ierze  i głębokiej 
w dzięcznośc i narodu  polskiego dla naszego B oskie
go Zbaw iciela  i M atki Jego  Najświętszej.

Świnia Klara.
(12 sierpnia).

W  domu rodzicielskim.
W ielka  uczennica i có rk a  duchow na św. F ra n 

ciszka z Assyżu urodziła  się w  tem że sam em  mie
ście w r. 1194, a więc 12 lat później niż jej m istrz  
i kierownik, z dostojnej i ogólnie pow ażanej rodz i
ny  Sciffi, k tórej zam ek w a ro w n y  zachow ał się po 
dziś dzień w  Assyżu, niedaleko kościoła pod jej w e 
zw aniem . M atka  jej za jm ow ała  się troskliw ie w y 
chow aniem  dzieci, a panujący w  domu dobrobyt,  
spokój i życie uregulow ane sprzyja ło  rozw ojow i po
w ażnej pobożności, której p rzykład  d aw a ła  m a tk a  
przez  sw e  praktyki religijne i pielgrzymki. Klara 
jako m ała  dz iew czynka  odm aw iała  taką  ilość p a
cierzy, że, nie chcąc się pomylić, liczyła je na k a
m y k ach ;  również bardzo  wcześnie  poczęła nosić 
Włosienicę. G dy w  16-tym roku życia  wielu dla jej 
u ro d y  ubiegało się o jej rękę, chciano ją w y d a ć  za- 
mąż, lecz spotkano się z jej s trony  ze s tan o w czą  od
m ow ą. N a naleganie matki w yznała , że postanow iła  
poświęcić się Bogu i że nie myśli w cale  o m ałżeń 
stwie.

Rozpoczęła  się w ięc w  rodzinie Sciffi gorzka i 
nam iętna walka, b y  odwieść Klarę od powziętego 
zamiaru , w a lka  ch a rak te ry zu jąca  ow e czasy, w któ
rych  bogobojni z resz tą  rodzice nie wahali się uży 
w a ć  środków  g w ałto w n y ch  i n ieraz w pros t  gor
szących. C zy tam y  o tem  w  ży w o tach  wielu św ię
tych. Bóg nie zostaw ił bez pomocy pobożnej dz iew 
czyny  — znalazła  ją bow iem  w  sam ym  Assyżu, 
gdzie św. F ranciszek  m iew ał kazania, i u swoich 
dw óch k rew nych , k tó rzy  już należeli do B raci Mniej
szych. Za ich pośredn ic tw em  zgodził się F ranc iszek  
umieścić ją w  klasztorze, w yzn acza jąc  noc po P a l 
m ow ej Niedzieli, jako m om ent ze rw an ia  ze św ia tem  
i rodziną. Opowiadają, że w  sam ą uroczystość  Kla
ra  to w arzy szy ła  m atce  i siostrom  do kościoła, lecz, 
podczas gdy w szyscy  zbliżali się do o ł ta rza  po 
św ięcone gałązki, zbrak ło  jej na raz  sił i odwagi. 
Biskup, ce lebru jący  nabożeństw o, w zruszony  jej 
sm utkiem  i łzami, sam  zaniósł jej palmę w  głąb ko
ścioła, jakby na pożegnanie i pociechę.

W  niurach klasztornych.
Następnej nocy Klara w  to w arzy s tw ie  s tarszej  

k rew nej w y sz ła  z domu rodzicielskiego i udała  się 
do Portiunculi. Tu przed obrazem  M atki Boskiej 
Anielskiej w y rzek ła  się św iata .  W spania łe  sza ty  je
dw abne  zamieniła na habit franciszkański, pas zdo
bny w  klejnoty na zw y k ły  sznur z w ęzłam i, a w zo
rzy s te  trzew iczki na sandały . G dy Franc iszek  ob
ciął jej złote warkocze , okry ła  głow ę czarn y m  w e 
lonem. Z łożyła  też za raz  trojakie śluby, a F ran c i
szek zaprow adz ił  ją za raz  do pobliskiego klasztoru  
B enedyktynek ,  gdzie tym czasem  miała p rzebyw ać .

Nie obyło się ze strony  ojca i k rew n y ch  bez 
g w a łtó w  i napaści na k lasztor B enedyk tynek  w  ce 
lu zm uszenia Klary do pow rotu . T rzeb a  było umie
ścić ją w  odleglejszej miejscowości, a gniew i obu
rzenie rodziny spo tęgow ała  ucieczka tam że m łod
szej jej s iostry  Agnieszki. P rze raż o n e  zakonnice w y 
dały  tę osta tn ią  napastnikom, k tó rzy  ją okrutnie po
bili i poczęli za  w łosy  w y c iąg ać  z klasztoru. Na 
k rz y k  nieszczęsnej, k tó ra  w z y w a ła  s ta rszą  siostrę  
na ratunek, Klara, zam knię ta  w celi, b łagała  Boga o 
pomoc. I o p raw cy  nie zdołali ruszyć  z miejsca w ą 
tłej dzieweczki, tak bardzo  ciało jej ociężało, a ró w 
nocześnie  znieruchomiało ciało jej wuja, k tó ry  zbrój-
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ną pięścią chciał zadać  jej cios osta teczny . W obec 
tego cudow nego zdarzen ia  pozostaw iono obie sio
s t ry  w  klasztorze.

A żeby zap row adz ić  regułę franciszkańską dla 
kobiet pod temi samemi w arunkam i jak dla m ęż
czyzn ,  do czego dąży ła  przecież Klara Sciffi, u z y 
skał dla niej św . F ranc iszek  k lasztor przy kościele 
św . Damiana, w  sw ej p ierw otnej pustelni, i tam o- 
sadził Klarę i Agnieszkę w ra z  z gronem pobożnych 
dziew ic, k tóre  chciały żyć  w ubóstwie, czystości : 
um artw ieniu . Klara zosta ła  m ianow ana przełożoną 
i, w sp ierana  radam i B iedaczyny  Bożego i jego b ra 
ci, s ta ła  się w kró tce  w zorem  i p rzyk ładem  dla resz
ty  zakonnic, które od jei imienia nazw ano K laryska
mi. W y ró żn ia ła  się g łęboką pobożnością, spędzając 
długie godziny nocy na adoracji N ajświętszego S a 
kram entu  i przed krzyżem , z k tórego  n iegdyś C h ry 
stus przem ów ił do Franciszka. Z twarza. rozjaśnio
ną szczęściem  niebiańskiem i miłością Bożą p raco
w a ła  porówno, a może i więcej niż jej s iostry  za 
konne, pełna dla nich troskliwości i przyw iązania .

. N iepomna na sw ą  godność przełożonej sam a u m y 
w a ła  im nogi, gdy zm ęczone i pyłem  okry te  w ra 
ca ły  z k w esty  do klasztoru. W  nocy chodziła  po
p raw iać  ich przykrycia ,  aby  zapobiec ich przezię- 

- bieniu. Chore pielęgnow ała z poświęceniem, speł
n iając najniższe dla nich posługi.

Dla siebie była  zato tw a rd a  i w ym agająca .  S y 
piała na łętach winnych, mając pieniek nod głow ą 
i dopiero na rozkaz F ranc iszka  zgodziła się u ż y 
w a ć  siennika. Jad a ła  co drugi dzień roboczy, a po
n iew aż  nakazano  jej posilać się codziennie choćby 
kaw ałeczk iem  chleba, zastąp iła  ten nakaz ostrzej- 
szem  um artw ieniem , nosząc koszulę z n iew ygarbo -  
w ane j  skóry . P o k o rn a  w obec przełożonych, usłu
gująca podw ładnym , umiała jednak s taw ić  o d w a ż 
nie czoło, gdy zachodziła tego potrzeba. O d ży w ała  
w  niej w tedy  k rew  daw nego, rycersk iego  rodu, z 
k tó rego  pochodziła. D w a razy  bowiem  klasztor św . 
D am iana był oblegany przez wojska F ry d e ry k a  II, 
w  czasie w alk  jego z Ojcem św . W  chwili, gdy 
klasztorow i groził upadek, a zakonnicom hańba. Kla
ra  w yszła  na mury, trzym ając  kielich z N ajśw ięt
szy m  S akram en tem  pod postaciami chleba i u p ad ł
szy  na kolana, p og rąży ła  się w adoracji, a żołnierze 
n ieprzyjacielscy  pierzchnęli na ten widok. Na pa
m iątkę tego zdarzenia  p rzeds taw ia ją  św. Klarę z 
m onstranc ją  w dłoni.

W  ubóstw ie  franciszkańskiem.
Podobnej energji i odwagi dowiodła św. Klara, 

gdy chodziło o w yzucie  się z w szelkich dóbr m a te r 
ialnych dla jej klasztoru. W arunk iem  przyjęcia  do 
K larysek  było zrzeczenie się swej własności na 
rzecz ubogich. Klasztor nie p rzy jm ow ał żadnych za
pisów, miał być „bowiem*1 w a ro w n ą  w ieżą  nad
zw ycza jnego  u b ó s tw a ;  środkami do życia  zaś mia
ły  być  praca  i jałmużna. P o czą tk o w o  Klara w y s y ła 
ła dwie zakonnice na kw esty ,  po zaprow adzeniu  
k lauzury  kw estow ali  dla niej Franciszkanie. Nie 
■Wolno było posiadać niczego oprócz klasztoru  i 
P rzyległego doń k aw a łk a  ziemi, k tó ry  odgraniczał 
je od św ia ta  i k tó ry  wolno im było  uprawiać. Na- 
Próżno s ta ra ł  się papież G rzegorz  IX nakłonić ksie- 
bię do przyjęcia  dóbr doczesnych, by  siostry  żyć  
fliogły w' c iszy  i spokoju, jak zakonnice innej regu
ły.

—  Ojcze św ię ty  —  odpow iedzia ła  —  uwolnij 
■ ^ n i e  raczej od moich g rzechów , niż od ślubu naśla

dow ania  Jezusa  C hrystusa .

O s trą  regułę Klarysek, ułożoną po części p rzez  
ich założycielkę, za tw ie rdz ił  papież Innocenty  IV w  
r. 1253, na d w a  dni przed śmiercią św . Klary. L e
żąc  na m arach, zm arła  fundatorka dzierży ła  w  zesz
ty w nia łych  dłoniach bullę papieża, w ypełn ia jącą  jej 
najgorę tsze  pragnienie, u rzeczyw is tn ia jąc  ideał, dla 
k tórego  ży ła  w klasztorze  przez lat 41.

Do dziś dnia zachow ały  się m ury  św. Damiana, 
k tó ry ch  w yzu ta  ze w szystkiego, w  p racy  i u m ar t
wieniu nie opuszczała św. Klara. Zwiedzić tam mo
żem y refektarz, w k tó rym  G rzegorz  IX był jej go
ściem i w k tó rym  na rozkaz papieża b łogosław iła  
chleby, poczem na każdym  w y stęp o w a ł znak k rz y 
ża  świętego. W  chórze, gdzie jej p ierw sze Klaryski 
odm aw iały  brew iarz ,  stoją pod m urem  zniszczone 
—  proste stołki drew niane i s ta ry  pulpit now pół sto
czony przez robaki. O be jrzaw szy  w ąsk ą  i niska s y 
pialnię Świętej, wchodzimy do jej ogródka, jak na
zy w ają  sk ra w ek  dachu, obsadzony kw iatam i 
w śród  w ysokich m urów . Tu, podług s tare j legendy, 
św . Klara hodow ała  tylko trojakie kw iaty , liije. fioł
ki i róże, a te, symbole czystości, pokory, miłości 
Boga i bliźniego, p rzesy ła ją  nam poprzez okres wie
kó w  cudny zapach cnót z cichego zakątka  z'emi, 
na k tórej ży ła  ta św ię ta  służebnica Boża. P . C.

Sw. Roch, patron przeciw zarazie.
(16 sierpnia).

R och św ię ty  urodził się w Montpelier, mieście 
Południow ej Francji, w  roku 1295, jako jedyne dzie
cię bardzo  m ajętnych  rodziców i znakomitego po
chodzenia. Pobożni rodzice dali mu jak na js ta ran 
niejsze w ychow anie . Po  śmierci ojca a potem m at
ki, w szedł w  posiadanie całego ruchomego m ają t
ku, p o w ie rzy w szy  adm inistrację nieruchomości 
wujowi.

T eraz  młodzieniec hojnie obdarzał nieszczęśli
w ych  i ubogich, a w szys tko  czynił potajemnie i w  
ukryciu, aby  jałm użna nie trac iła  w oczach B oga 
w artości.  W y d a w sz y  i w y c ze rp a w szy  w szystk ie  
fundusze i całą gotowiznę w7 p raw dziw em  znacze
niu tego w y razu  aż do ostatniego grosza, podjął 
p ielgrzym kę do Rzym u. P rz y b y w s z y  do Francji, 
gdzie panow ał wielki popłoch i obaw a z pow odu 
w ybuchu  zarazy , zgłosił się do jednego ze szpitali 
do posługi chorych.

Roch pielęgnował chorych z jak najw iększem  
poświęceniem, modlił się z nimi, naznaczał ich czo
ła znakiem K rzyża Świętego, a w szyscy ,  k tó rych  
przeżegnał,  w raca li  do zdrowia. W yleczeni w y 
sławiali głośno sw ego zbaw cę, lub ten kazał im ’ 
dziękow ać Bogu, a siebie pomijać milczeniem. G dy 
Rochowi pochw ały  i hołdy się sp rzy k rzy ły ,  pobiegł 
do m iasta  Cezeny, posługiwał i tam chorym  n a resz 
cie s taną ł w Rzymie, gdzie przez dw a lata pielęg
now ał dotkniętych za razą  i spędzał ca ły  czas na m o 
dłach, aby  się Bóg ulitować raczy ł nad ciężko na- 
w iedzonem  miastem.

G d y  w R zym ie m orow e pow ietrze  ustało, puś
cił się Roch cło P iacenzy , i z nadludzkim wysiłk iem  
dopóty  obsługiwał chorych  na zarazę, dopóki sam  
na nią nie zapadł. Aby nikomu nie był mężarem. pod 
wlókł się do pobliskiego zagajenia i oddał się pod o- 
piekę Boską. D ręczony  s trasznem  pragnieniem na
pił się świeżej wrndy; w rzo d y  na tychm ias t popęka
ły, febra  zwolniała, zdrow ie  zaczęło się stopniowm 
polepszać, ale zabrak ło  mu pożywienia.

Żył w ó w czas  w pobliżu pewien bogaty  sz lach
cic, imieniem Gotard , k tó ry  z o baw y  przed za raz ą
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schronił się był wialnie do wspaniałego wiejskiego 
pałacu, położonego tuż przy samem zagajeniu. Ten 
że spostrzegł kilkakrotnie, iż wyżeł jego porywa ze 
stołu spory kawał chleba i z nim z jadalni ucieka. 
Służba zaręczała, że pies co dzień regularnie dosta
je swoją strawę i nie może być głodnym. Ciekawo
ścią zdjęty, poszedł pewnego razu Gotard za wyż- 
łem i ze zdziwieniem się przekonał, że poczciwe 
zwierzę przynosi chleb choremu Rochowi. W zru
szony i zawstydzony miłosierdziem psa, ulitował 
się nad opuszczonym nędzarzem, wziął go do sie
bie, miał o niego staranie aż do zupełnego wyzdro
wienia, a zbudowany jego pobożnością i świętobli- 
wością, rozpoczął żywot pokutniejszy i chrześcijan-
ski

Wrócił następnie Roch w strony rodzinne, a po
nieważ był przyodziany w łachmany, kazał go wuj 
piastujący urząd sędziego, pojmać jako włóczęgę i 
osadzić w więzieniu. Pięć lat przesiedział Roch w 
ciemnym lochu, nie żaląc się na niedolę i znosząc 
Cierpliwie niesłuszną karę. Gdy wreszcie był bli
skim śmierci, wpuszczono do niego kapłana, który 
mu udzielił ostatniej Komunii św. Na widok ten ob
licze jego zajaśniało dziwnym blaskiem i oświeciło 
więzienną celę. Kapłan doniósł władzy o cudzie i 
zażądał puszczenia więźnia na wolną stopę. Nieba
wem też mnóstwo ludu zbiegło się do gmachu wię- 
z ennego i ujrzało blask niebieski, ale Roch już się 
był rozstał z tym światem i przeniósł się do wiecz
ności, licząc rok 32 życia. Karteczka leżąca obok 
zwłok posłużyła na dowód, kim był ów zmarły. 
Wuj uznał w nim niebawem siostrzeńca swego i ucz 
cił go wspaniałym pogrzebem. Lud natomiast dzię
kując mu za uwolnienie od morowego powietrza, 
które niedługo potem wybuchnęło, począł w nim 
wielbić Świętego.

W  Konstancji, gdzie się w r. 14.14 zebrał pow
szechny Sobór, wybuchła także zaraza, ale za wsta 
wieniec się św. Rocha, którego w precesjach i li
taniach błagano o pomoc, wkrótce ustała.

*  ’i* *

Na święty Roch,
W stodole groch.

*  *  *

Groch do stodoły.
Podwieczorek do komory.

*  *  *

Grochowy wiecheć.
Na wieczór trochę posiedź.

Eajka z piztfl la l) lysiaia a \śu\ o n a .
— Uczyłbym się, uczył .gdybym wiedział co mi 

z tego przyjdzie — mawiał Grzegorz, syn kowala, 
którego ojciec starał się przekonać, że nauka jest 
bardzo potrzebną.

—Czy będę z niej bogaty? Nie! Sam widziałem, 
jako Józek, sierota, wywędrował do Krakowa, ubra 
ny porządnie, z groszem w kieszeni, zdrów, cźferst- 
wy, a wrócił zmizerniały i goły, jak turecki święty.

— Może ty masz słuszność — odrzekł ojciec. — 
Doprawdy, co się temu chłopcu stało, poco mu było 
nagrodę opuszczać, a tu tymczasem umarł stryj bo
gaty  i wydziedziczył chłopaka za to, że w świat po
gonił.

— A widzi ojciec, a  widzi!
Przekonał synalek starego kowąla i pozostał w 

domu, zamiast chodzić do szkoły. Żeby to choć po
magał ojcu w rzemiośle, ale gdzie tam! nic i nic!

Zaczęli z nim się rodzice surowo obchodzić, nie po* 
magało, byli dla niego dobrzy ,on broił tak samo.

Ile razy ojciec zachęcał go do pracy, on się przy
kładem Józka zastawiał. Chociaż, prawdę powie
dziawszy, Grzegorz nie wiedział, co się działo dale! 
z Józkiem sierotą.

— A co, ojcze, mówił jednego dnia Grzegórz, — 
prawda, cała wieś przepada za mną, lubią mni« 
wszyscy i młodzi i starzy, a dziewczęta to głowy 
traca za mną.

Ojciec rad był z tego, co syn mówił, wierzył, że 
tak jest rzeczywiście, bo przecież jego Grzegorz był 
chłopakiem bardzo dorodnym, a  najuslużniejszytn z 
całej wsi. Jednemu z sąsiadów ryb nałowił i dał w 
podarku, drugiemu upolował zwierzynę, trzeciemu 
ochronił krowę od zajęcia za szkodę. Jednej z dziew' 
czyn wiejskich zrobił skrzyneczkę na sól, drugie) 
kwiatków przyniósł, trzeciej pomógł wiadro ciąg
nąć, innej jeszcze złowił sikorkę i darował z klatką. 
Do zabawy był jedyny, tylko do roboty złowić go 
nie było można.

Lękał się trochę stary ojciec, że po jego śmier
ci Grzegorz potraci mienie, i tak niewielkie, ale u- 
spokajał się tern. że Grzegorza wszyscy lubią, że 
mu pomogą.

Jednego dnia powrócił ten Józek sierota, z któ
rego wyśmiewał się Grzegorz. Wrócił w skromnej 
odzieży z miną nie taką butną, jak u innych parob
ków, ale z oczu mu patrzyło, że jest porządnym czło 
wiekiem. Tymczasem zamieszkał u cudzych ludzi, a 
Grzegorz śmiał się i w ytykał:

— O, na dużo mu się nauka przydała, wrócił też 
jak obcy przybłęda. 1 co mu z tego wszystkiego? 
Ja tymczasem zdobyłem sobie serca całej wsi, na 
którą dziewczynę palcem skinę, zaraz się wyda za 
mnie. — 1 pokręcał przy tych słowach bardzo wąsa.

Tymczasem Józek kupił kawałek ziemi i za
czął budować chałupę. Dziwiła się gromada, bo Jó
zek na bogatego nie w yglądał; dom budowa? ładny 
i jakiś lepszy od innych. Zaczął gospodarować ro
zumnie i oszczędnie. Na zabawy nie chodzi?, cho
ciaż go o to prosili niektórzy, ale on się tłómaczył 
— iż jest dopiero na dorobku, a pójdzie dopiero, gdy 
się zagospodarzy.

Wyśmiewał się Grzegorz z tego, chociaż sam 
już ojcową zagrodę za długi musiał oddać, ledwo 
kątem mu mieszkanie zostawili!

— Mruk z niego, — mówił pomimo to na Józ
ka, — nikomu się nie podoba, z nikim nie wypije, nie 
zabawi się.

Tymczasem kilka lat upłynęło, Józek stał się za 
możnym i tak rozumnie gospodarzył, jak nikt we 
wsi. .

Grzegorz się bawił., ale już coraz to mniej, na
reszcie postanowił koniec położyć hulankom — bo 
był już biedny jak żebrak. Jedynym ratunkiem mia
ła mu być żeniaczka. Poszedł pokłonić się rodzi
com bogatej Kasi o dziewuchę, ale wyszedł od nich 
wściekły, bo mu taką dali odpowiedź:

— Kasię przyrzekliśmy najporządniejszemu go
spodarzowi we w si; sercem go sobie wybrała.

Do innych chat się udawał, ale mu mówili:
— Lubimy cię wszyscy, ale czernże ty rodzinę 

wyżywisz, kiedy bawić się tylko umiesz, a nikt cię 
nie widział, żebyś pracował?

Zrozumiał wtedy swoją głupotę i zawołał:
— Któż to taki?
— Józek „Sierota*4,
— Józek miał słuszność, matką mu była nauka, 

a mnie lenistwo!


